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Halssy poeMd
wejsis sprzymterzonyob.
 ̂»Ocslcnoicbisclic Morgcnzeitung* przynosi 

następujący telegram  sprawozdaw cy wojenne­
go Lennhorfa:

C. i k. Wojenna kwatera prasowa,
rześnia, g, 7, m. 20 wiccz. 

Ofenzywa sprzymierzonych wojsk okazuje 
stale nadzwyczajnie szybkie tempo. Podobnie 
jak w linn wewnętrznej twierdz polskich Ro- 
syamc ino zdołali się ostać, tak  samo wolyń- 
s i tró jkąt twierdz nie powstrzyma pochodu 
wojsk sprzymierzonych. *• . 4|gjś^s^» .
i ^ t, 'aszi‘° działanie arty leryi ciężkiej, a także 
os i odlina tak  oddziałały na Rosyan, żo wy- 

izc va.ją. się szybko swoich fortec. Zaledwie woj- 
•> ?a duslro-węgierskie generała Pukali o poja- 
ftll) się pot! Luckiem, rozstrzygnął się upadek 
'ej twierdzy. n ,_ ,_w r . ^

Także na pólnoenem skrzydle w Galicyi osią­
gnięto nowe sukcesy. Obronna linia Rosyana 
pod Radziechowem została złamana i wojska 
losyjskie musiały się cofnąć nad Styr, do któ- 
tego dotarły  niektóre nasze kolumny.

Ka froncie, mierzącym 20 kilometrów, po­
między Toporowem a Złoczowem nastąpiło 
główne uderzenie wojsk sprzymierzonych, k tó ­
re po obu stronach linii kolejowej Lwów—Bro- 

, /Jyjwdarły się we front rosyjski. Padiy  także 
silne stanowiska Rosyan na południe od Zło­
to w a -  -* -

1 o zajęciu Zborowa wpadła w ręce nasze 
znowu znaczna część łinii kolejowej do Tar­
nopola, a po zajęciu lewego brzegu rzeki Styr 
pizeslrzeń północno-wschodniej Galicyi, pozo­
stająca w rekach rosyjskich, zmalała do mini­
mum. Isad S lrypą odbywają się walki o prze- 
piawę przez tę rzekę. Rosyanie bronią się roz­
paczliwie.

W ielkie postępy poczyniono na wschód .od 
Brześcia Litewskiego. . W ojska, austro-węgier- 
skie, dotarłszy do Jasiodły  na północ od ITu- 
v'an > znajdują, się już prawie o 100 kilometrów 

wschód od Brześcia Litewskiego.
i.   —

Petersburg, Ryga, Wiine.
Wiedeń, 2 września. 

>Korrespondenz R undschau: donosi z Ko­
penhagi:

Ewakuacya Petersburga odbywa się dalej.
Pałac Zimowy cara, tudzież inne budynki dwor­
skie zostały zamieniono na-szpitale. Nastrój w 
1 etersburgu jest bardzo przygnębiony. Niepo- 
"'jąco wieści obiegają miasto, i  to / .  „ 

»KijcviIani)u oświadcza, że obecnie już nie 
ulega wątpliwości, iż Niemcy pójdą z Rygi na 
Petersburg. Prasa peterburska stwierdza, że 
bitwa morska pod Ryga świadczy g
g.ozie położenia. Najbliższa- ezternastodniówka 
będzie krytyczną, porą dla czwórporozumicnia.

Rosyjscy k ry tycy  militarni przyznaj;}, żc 
f* out iOsyjski doznał silnego ciosu i zachwiał 

•kię, co należy przypisać liczebnej przewadze 
wojsk sprzymierzonych i wyższości technicz­
nej. Mocarstwa sprzymierzone skierowały prze­
ciwko Losy; prawic wszyedkie swoje siły —  po- 
u a t . i  Twasa io;>}jsk<u __ a  mianowicie Niemcy

7 yit 70 % b'woit‘,i Sił. Zima przy­niesie Rosyanom ocalenie.
K rytycy wojskowi m . , . . .

dek Wilna jest „ len n ik ,,.™  4 '
o ^ n e z , t o  ,„i„s lo.

y lnQzczyżni od 18
e g g M f l g i H - -------

Z  W a t f f e Z i i w y .

Legiony polskie w Warszawie. >Pziemiik Naro­
dowy: donosi: W dniu 30 z. m. otwarły władzo
legionowe ofrcyalne biuro lacgionów }iobkich przy 
alejach Jcrozołiiińskich 55, II P-, juko jodyną re- 
prCT.eiitacyę Legionów polskich, oraz Dojiaijuiucn- 
tu  wojskowegd K. Iv. Ń. w Warszawie.

W biurach--'Logionów polskich funkeyonować 
będą na razie następujące oddziały l>ep. wojsko­
wego: a) centralnego wydziału ewidencyjnego, b)
biura informacyjnego, c) biura zapoimóg i opieki 
nad rodzinami legionistów.

Tamże nabywać będzie można ofi-oyalne listy
Stra t .  . . .

Jakakolwiek akeya na rzecz leeąonistow polskich 
i pod ich iirmą prowadzona w Warszawie, a więc 
i akięya skarbowa odlęywać się odtąd może jedy me 
za .wiedzą i przy współudziale powyższej oficjalnej 
reprezenlaeyi Legionów, oraz z aprobatą Rop. woj­
skowego N. K. N.

>• Wesele: w Warszawie. Dzido Wyspiańskiego 
już za rządów rosyjskich (podczas wojny) dopusz­
czone zostało w Warszawie do wystawienia, ale ze 
skróceniami ccnzuraJnemi. Obecnie odegrano jC 
w pełnym tekście, była to 7-atem iakliy ponowna — 
Prwniera. — O przedstawieniu tem pisze »Ivuryer 
•Warszawski*:

do 35 roku życia zostali tam natychmiast wcie 
leni cło wojska. w

Pewien wysoki oficer rosyjski oświadczył, że 
obecnie Rosya musi trzym ać się defenzywy. ■— 
Należy mieć nadzieję, że arm ia rosyjska ma do­
syć siły moralnej, ażeby sprostać nowym do­
świadczeniom. — —r

Fabryki, jako tako  nadające się do tego, za­
mieniono na fabryki amunicyi.

Uchodźcy w Rosy i.
s (Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 2 września.
»Berl. Tidende« donosi z Petersburga: Z

wszystkich stron, zarówno ze strony władz jak  
i prywatnych osób czynią, się nadzwyczajne 
wysiłki, aby uchodźców pomieścić w miastach. 
Duchowieństwo tlało do rozporządzenia k la­
sztory. W Pskowie przebywa obecnie 50.000 u- 
chodźców. Do Mińska tylu już przybyło, że by­
ło niemożliwością dać wszystkim przytułek. 
Tysiące musiało obozować pod golem niebem.

*VV Moskwie odbyło się wielkie zgromadzenie 
pod przewodnictwem członka Dumy Konowało- 
wa. W zgromadzeniu wzięli udział urzędnicy 
państwowi, politycy, przedstawiciele rolnictwa, 
przemysłu, handlu, nauki i sztuki. Omawiano 
położenie i jednomyślnie przyjęto rezolucyę, 
oświadczającą, że Rosya musi prowadzić wojnę 
aż do decydującego zwycięstwa. Równocześnie 
oświadczono się za utworzeniem gabinetu, k tó ­
ry byłby wyrazem życzeń kraju.

Zabiegi Rosyan o pomoc serbską.
t

Budapeszt, 2 września.
>'Az Fstfi donosi z Bukaresztu:
J a k  donosi »Dnownik« z .Sofii, rząd rosyjski 

wywierał w ostatnich czasach silny nacisk na 
Serbię, ażeby podjęła ofenzywę przeciw Au- 
slryi. W ten sposób, jak  sądził rosyjski sztab 
generalny, zostałyby mocarstwa centralne zmu- 

zone do przesunięcia części swoich sit z Pol­
ski na serbski plac boju.

Rząd serbski odmówił, podnosząc, że to, co 
Serbia dotąd zdziałała, było nad jej siły. Od­
mowa Serbii wywołała w rosyjskich kołach 
rządowych konsternacyę.

ii
Chiasso, 2 września, 

i - w ^ k i  R o s y a n  wywołują, we Włoszech c o r a z  
w i ę k s z e  zaniepokojenie. Upadek Brześcia L i­
t e w s k i e g o  s p o w o d o w a ł  wielkie dcm onslracye, 
k t ó r e  się d o t ą d  powtarzają. y

W sobotę nmo t h i r n  robotników dążył w\Me- 
dyolanic na dworzec, ażeby zatrzymać pociąg 
kolejowy, który miał z wojskiem odejść do Ve-. 
rony. Pociąg odjechał pr^cd przybyciom r o b o t ­
ników. 1’rzed katedrą inna grupa robotników 
demo us i ro w a l a  g wal Łownie.

Wreszcie tłum podążył do rcdakcyj dzienni­
ków i-Oorriere doiła Scra« i >’Seeolo<', k tóre 
podżegały do wojny, i zdemolował je. ^

m f a l Z n u  m ń m  w W&Ma:
W iedeń, 2 września.

W czoraj przyjmował odświętnie flagami udo- 
koronow-auy Wiodcń ayielką węgierską dopuia- 
cyę lioldowniczą 5Vr. dcputacyi tej, k tóra ma 
złożyć dzisiaj w Schbnbrunn i||lio ld  cesarzowi, 
tiiorą udział pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów lir. Tiszy Wszyscy członkowi^ rządu 
węgierskiego, członkowie kleru pod przdwodfd- 
ctwcm Itsięcia kardynała prymasa węgier Cser- 
nocha, wysocy dostojnicy innych wyznań, wic­
iu tajnych radców, żupani i wiceżupani, człon­
kowie T/.liy m agnatów, wszyscy burmistrze Wę­
gier i Ohorwacyi itd. — w ogólności 475 dele­
gatów. Przyjęcie delegatów  węgierskich w 
Schonbrunnie przez cesarza odbyć się miało 
dziś przed południem.

>’Wcselc« Wyspiańskiego święciło w dniu 24 z. 
m. w Rozmaitościach należny sobie tryumf. Świę- 

'ten  iirytiniif ipocta, który uważał Pcilskę 7,a 
i-7,cc/.:: i kazał toj Polski wnikać w sercu‘ltLSy,i o ic4,zy. "idę zaległy tłumy publiczności, kló.-a w 

tęhńion uroczystym nastroju słucłiała na-
tom sk S ą e } r;f n{llu> 'Podążając/myślą gorącą za lo- 
Ćzy nie dolat-,‘l" lMy! 1 "'órc/.ćj i wytężając słuch. 
I przesunęły się 'h,lt:ka granic »złotego rognic. — 
dziwne postacie, wzyma wzruszonego widza
i tańce senae...’ ’*-j?’z,n;Hła dziwna, scmia muzyka 
zya lat dawnych, sk;i'.fic';IK'’ f;listtr "Wesele:! Wi- 
nicpewna jutra. . Cicż-,,.11'1 w potokach krwi, 
rozpacz jej trwania j 'p ^^d d ed ziezo n ej niedoli i 
bezsilności. Szelest skr/j-ąj!.011.'0 mpcy i poczucie 
tanycli żelazem rzeczy wistową Ul>os*<‘®nJ'rc*1» a 31N' 

Z zapartym oddechom wsl,u.hi\'v; j 
w głębokie tony arcydzieła, bi.orąViato P,ff'łurznosć 
dni udział .w akcyi dramatu, który nc,V.)'' JCj7'P°^rL" 
w całej prawie, peini ukazał się na s c a - to e ^ w  Zy 
szawic. Z wyjątkiem Hetmana, ujrze]uśmy *1’' 
kie kreacye poety, usłyszeliśmy caJ'c

kto na sejmie się pojawi 
sam w stolicy — ten nas abawL

Wreszcie zabrzęczały kosy.
Artyści -z niemniejszem od widzów wzruszeniem 

.tłomaozyli żywem słowem wspaniałą wizyę .poety.
Siła przyzwyczajenia. W >Tygodniku Polskim: 

znajdujemy następujące .trafne uwagi o lękliwości, 
jaka się daje zauważyć w zachowaniu się pewnych 
sfer ludności Warszawy-wobec nowego porządku 
■rzeczy. >Gdy więźnia, długie lata noszącego oko­
wy, dłoń losu więzów tych nagie pozbawi, zdarza 
się, że z trudnością stawia on pierwsze wolne kro­
ki. Skrępowane długo członki rozprostować się nic 
c.licą i swobody ruchów odzyskać nie mogą, choć 
już ogniwo łańcucha pęldo. *

Wrażenie takiego więźnia czyni w tej oliwili War­
szawa, Przy huku dział, w iuuach pożarów, jak 
przyszła niegdyś do nas, odeszła dotychczasowa 
zmora naszego życia. Warszawa czuje ją jednak 
wciąż na sobie. Jeszcze gniecie ona jej pierś, jesz­
cze dławi ją w swoim uścisku. Warszawa nie od­
rzuciła dotąd żadnej z cecli zewnętrznych miasta, 
znajdującego się w zaborze rosyjskim. Na szyl­
dach prawie wszystkich pozostały napisy rosyjskie. 
W wystawach 'księgarskich nie.-widać ani jednej 
książki Ł. z-w. > ni c e e n z-u rai u oj -■ • Kilka ^afedwic 
sklepów wydobyło z ukrycia >zakazane: karty po­
cztowe, A przecież były .to rzeczy wszystkie ta­
jemnic przechowywane. Możuaby je dziś pokazać 
już ludziom. Na przeszkodzie stoi stan psychiczny 
Warszawy, który stanowi dziś wpół patologiczne, 
ale niesłychanie osobliwe -zjawisko. Wciąż jeszc-zo 
•nasłuchują ludzie, czy od Pragi nic wraca dawny 
władca. Nie mówię o tych, którzy powrotu jogo 
czekają z upragnieniem, ale na w ot wielu z tych, 
którzy pożegnali go klątwą wiecznego zatracenia, 
nawet ci czują przed nim strach. Wstrętne słowo, 
ale należy mówić prawdę. Lękają się ludziska u- 
czynić cośkolwiek z togo, co dawniej było wzbro­
nione,' a gdy -przyjdzie im krok jakikolwiek posta­
wić, nie 'rozumieją, jak obyć się bez dogitymacyk, 
»pozwoleik, "zatwierdzeń:, "podań:, a nadewszyst.- 
k o .. . .  > łapówki: — tej nieodłącznej towarzyszki 
rosyjskiego systemu administracyjnego. Oczywi­
ście minie to wszystko i znając ruchliwość "na­
strojów: -warszawskich i łatwą odprężalność na­
szych nerwów, nie wątpimy, żo an-inic szybka. Tym­
czasem jednak zanotować'trzeba ebnrakterystyczme 
objawy z -tą uwagą, że z każdyni dniem stanowi­
sko narodowe i śmiałość w l/.ialaniu zyskują dla 
siebie szersze podstawy*-. ̂  ̂‘ ™5r-"

2  k r ó l e s t w a  Poisk ie oo.
'p >• • „ . - fcS&t

Z Lodzi. (Nauka w' szkołach. — Szkoły żydow­
skie. — Zwiększenie miasta. — 1’ołoż.cnie jrw iJy«
siu)-

Grono młodzieży akademickiej w celu wzbo­
gacenia swych szczupłych wiadomości z zakresu 
literatury i‘ języków, rozpoczyna w tych dniach 
zajęcia w kompletach prowadzonych przez specja­
listów.

W tych dniacli -zwiały otwarto przez grono nau­
czycieli miejscowych kursy dla analfabetów przy 
ulicy Zielonej.

Niebawem ma się zacząc w Tow. krzewienia o- 
światy kurs kreślenia technicznego, w połączeniu 
z kursem geometryi: Od nowowslępujących wy- 
diaganą jest znajomość aryimedyki elementarnej 
i hlamków. . t

1)6. ginmazyum żydowskiego w Łodzi zgłosiło 
się 4-10 kandydatów, między nimi ltlO dawniej­
szych uczjiiów. W, niedzielę, ror.poczęły się egza­
miny wstępne. Zastępcą dyrektora mianowany zo­
stał p. Ogus.k \

,,Deutsche l*OSt /  wychodząca w Lodzi, donosi, 
%' V.’ szkohuh żydowskich wprowa­
dzony 'm a być język me?oie<Tkt "jako-wykladowy.

Na zasadzie par. 2 ordynacyi miejskiej przyłą­
czono do Łodzi przedmieścia Bałuty, Żubardź i 
Radogos7.cz 7, Julianowem, wobec czego liczba 
mieszkańców podniosła się odraza o 40 proc. We 
wszystkich miejscowościach, przyłączonych obec­
nie do Lodzi, istnieje wiele handli i zakładów prze­
mysłowych, które dotychczas; nie mogły należycie 
prosperować, ze względu na brak niezbędnych u- 
rządzeń. 7" •• Ą, •*

Książę S ta n is ła w  Lubomiimi, inżynierowie 
Ignacy Antoni. UBzewski i Andrzej Wierzbicki, 
przebywający w ostatnich dniacli w Lodzi, z a s t a ­
n a w ia l i  się z. przedstawicielami przemysłu nad o- 
bec-ncm położeniem przemysłu łódz.kicgo. Ich po­
byt w Lodzi miał związek z akc-yą podjętą przez 
przemysłowców warszawskich, celem podniesienia 
przemysłu w K ró le s tw ie  Boiskiem, Panowie ci o- 
puścili już Lódż, udając się w tej samej sprawie do 
innych miast przemysłowych w Królestwie Pol- 
skiem.

Szkoły w Zagłębiu. „Kuryer Zagłębia11 donosi: 
„Z nowym rokicin szkolnym wejdzie w życie pro­
gram wykładów, opracowany przez .władze nie­
mieckie. Program ten wkrótce będzie n a d e s ł a n y  
do tutejszych zakładów naukowych z głównej dy.- 
rekcyi- naukowej w Kaliszu*1. , i

Wernyhory:
Leć kto pierwszy do Warszawy 
a chorągwią i hufcem sprawy, 
a ryngrafem Bogarodzicy: 
kto zwoła sejmowe stany.

m o m m .
"

: K raków, 2  w r z e ś n i a .

Rok szkolny zaczął Się dzisiaj w Krakowio na­
bożeństwem w niektórych szkołacli ludowych i wy­
działowych. r!W szkołach średnich odbywają się 
egzamina do kiasy pierwszej i do klas wyższych. 
Rok szkolny w tych zakładach rozpocznie się na­
bożeństwem jutro ł pojutrze. Wpisów we wszyst­
kich szkołach jeszcze nie ukończono, na razie nie 
można więc jeszczo podać dokładnych dat statysty­
cznych, odnoszących się do wyników wpisów w Kra­
kowie.

Cesarz Wilhelm na Wawelu. Przed kilku dnia­
mi gościł w Krakowio przez kilka godzin w- śei- 
słem iucogniio cesarz Wilhelm.. Krótki pobyt swój

w naszem micścio zużytkował cesarz niemiecki na 
zwiedzenie Wawelu. O szczegółach owego zwie­
dzania polskiego panteonu donoszą nam, co nastę­
puje:

W dniu 27 sierpnia w godzinach popołudniowych 
na zamek Wawelski zajechało . 6 automobilów 
dworskich niemieckich 7. dygnitarzami wojskowy­
mi w towarzystwie austryackicgo generała lir. 
Stuergkha. W kancclaryi architekta, kierującego 
obecnie pracami rcstauracyjnemi na Wawelu, zja­
wił się wyższy oficer niemiecki, zapytując, kto z 
obecnych urzędników może oprowadzić po kate­
drze cesarza Wilhelma i udzielić nut odpowiednich 
informacyj. P. Skawiński oświadczył swą goto­
wość w tym względzie, poczem cesarz Wilhelm 
wraz ze świtą rozpoczął zwiedzanie zaniku. Prze­
szło dwie godziny zajęło cesarzowi oglądanio zam- 

|ku, którego dokonywał z żywem zainteresowa- 
Liiem się pięknościami architektury i rzeźby na 
! Wawelu, przyczem monarcha niemiecki zadziwiał 
1 otoczenie znajomością rzeczy w zakresio stylowej 
architektury, oraz znajomości historyi naszej. Ka- 

t żdy ciekawy fragment architektoniczny Wawelu 
.zatrzymywał uwagę cesarza. Między inne-mi kazał 
'sobie cesarz pokazać kominek Zygmunta Augu­
sta.

Po zwiedzeniu Zamku, całe towarzystwo udało 
Jsię pod przewodnictwem pp. Skawińskiego i archi­
tekta Bogdaniego do katedry, gdzie cesarz zwie­
dził kaplice, pamiątki narodowo i pomniki kró­
lów. Nagrobek królowej Jadwigi, dłuta Madey- 

, skiego, tak się podobał cesarzowi, że polecił przy- 
‘ siać sobie fotografię tego pomnika do Berlina. — 
Zapytywał także o stopień pokrewieństwa królo- 

, wej Jadwigi Andegaweńskiej z Jadwigą Lignieką 
■ z domu Piastów.
J Przy zwiedzaniu grobów królów polskich, oka- 
'. zywal cesarz szczególniejsze zainteresowanie. Co 
do głównych sarkofagów, zdradzał doskonałą zna- 

' jomość historyi. Przy oglądaniu sarkofagów kró­
lowych 7. domu austryackicgo, odczytywał troskli­
wie napisy i oglądał rzeźby .na trumnach,' przy­
świecając sobie zapałką.

Po zwiedzeniu katedry, grobów i Zamku, cesarz 
uprzejmie rozmawiał z urzędnikami biura, a od 
architektów Skawińskiego i Bogdaniego zażądał 
kart wizytowych, które wręczył swemu adjuiau­
towi.

1*0 opuszczeniu Wawelu, cesarz Wilhelm tak 
szybko, jak się zjawił, wyjechał automobilem z 
Krakowa, zachowując najściślejsze incognito.

f  józef Ginccl. 47czoraj zmarł nagie w swoim 
domu rodzinnym w Górnej Suchej na Śląsku au- 
slryaekim nauczyciel szkoły Władysłap-a Jagieł­
ły w Krakowie Józef Ginccl. Ceniony wysoko, ja­
ko doskonały i sumienny, pedagog,, cieszący się 
dużą sympatyą. w swoich sfeiacli zawodowych, 
gdzie pracą swą. przyczynił sie znacznie do zorga­
nizowania nauczycielstwa ludowego, ś. p. Józef 
Ginccl zapisał się również dobrze w rocznikach. 
Polskiego Stronnictwa Demokratycznego, które 
miało w nim od lat wielu członka wiernego, lojal­
nego i niestrudzenie pracowitego. Karny, chętny 
do pracy publicznej, imał się każdej społecznej pra­
cy, która mu przypadała w udziele i wc wszystko 
wkładał swój bezinteresowny zapał i głębokie uko­
chanie idei, której służył. To też wieść o nagłej 
śmierci, która przecięła pasmo pracowitego i po­
żytecznego d!a społeczeństwa życia ś. p# Ginęła 
wywoła szczery żal i współczucie zarówno w naj­
bliższych nut kołach j-‘go kolegów zawodowych, 
jak w szerokich sferach naszego obywatelstwa.’

8. p. Józef Ginccl urodz.il się w Górnej .Suchej 
na Śląsku w roku 186!l. Szkoły odbył w Krakowie, 
tu też spędził przeszło ćwierć wieku na ciężkiej 
pracy nauczycie.l.-kiej i społecznej. Od jesieni roku 
zeszłego z powodu, kuraeyi i częściowego z.im- 
Kilłęci.t Sipji, urzę^iywał w swojej wsi rodzinnej w 
domu sędziwego swojego ojca, pTm i a ga jac m 
pracy i krzewiąc ducha polskiego w tej pięknej 
wsi śląskiej, w której polskość, mimo wszystkie za­
kusy, zachowała się, jako siła żywa i czynna. — 
Część swoją ma w Lem także ś. p. Ginccl, który', 
spędzając tu dni swojego wypoczynku, nic usta­
wał w krzepieniu,v.aie'/uć narodowych wśród ludu. 
A -zebrane przezeń składki ' na Legiony polskie 
.świadczą najlepiej, że praca ta nic byia daremną. 
Jutro przyjmie ta piastowska ziemia śmiertelne 
szczątki lego swojego dobrego i wiernego syna. 
Niechaj w niej śpi spokojnie.

Pogrzeb ś. p. ks. Mazanka, kanonika katedry 
krakowskiej i rektora seininaryuim duchownego, 
odbył się przy l-teznym udziałe duchowieństwa i po­
bożnej publiczności. Po -odprawieniu przy zwłokach 
mszy przez ks. biskupa sufragana Anatola Nowaka, 
odbyła się eksportacya zwło-k do katedry na Wa­
welu. a stamtąd po odprawieniu nabożeństw, r u ­
szył pogrzeb na cmentarz. Na spotkanie pogrzebu 
.wyszli z cmentarza książę biskup Adam Sapieha 
i ks. biskup tarnowski Wałęga, który potem wraz 

i z ks. biskupem Nowakiem odprawili ostatnie mo- 
jd tr przy składaniu zwłok na -wieczny spoczymok. 
Obok krakowskiej kapituły katedralnej, reprezen­
tantów -kapituł galicyjskich, prowineyałów. i przeo­
rów zakonu w oddaniu ostatniej -posługi ś. p. 'zmar­
łemu wziął udział cały wydział teologiczny Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, delegat Fedorowicz, 
prof. dr Iiosncr, prof. dr Brzeziński-, scminarytiui 
duchowne, starosta K O w a.lik o wski i w. in. Liczny 
udział wzięły zakonnice różnych kongregacyj, u- 
bod/y i dzieci z ochronki im. J. Szujskiego, której 
zmarły, był opiekunem. Nad grobem przemówień 
żadnych, na wyraźne życzenie -zmarłego, nie było.

Sprzedaż mąki miejskiej. Jak się d o w i a d u j e m y , 
gmina m. Krakowa otrzymała od .władzy'-w o j s k o w e j  

■zezwolenie na sprzedaż, z n a c z n i e j s z e j  'b / t '  '" V  
pszennej i żytniej ze swoich zapasów.  ̂ y  ,o ».i 
o-onów o d s p r z e d a n y c h  b ę d z i e  pubhoznasci, reszta 
piekarzom k r a k o w s k i m  S p r z e d a ż  to rozpoczmc s,ę 
w magistracie krakowskim -w wydziale aprowiza- 
c.ypiym po 15 b. iL, o czem doniosą zawiadomienia. 
Cena mąki ma być zniżoną.

S z czep ien ie  dzieci przeciwko ospie odbywać się 
będzie w bieżącym miesiącu w Krakowie w domu

miejskim pod I. 30 przy ulicyr Podzamcze w dniacl 
4, 11, 15, 18, 22, 25 i 29 od godziny czwartej po 
południu. Szczepienie je-s-t bezpłatne.

Egzamin dojrzałości w seminaryach ż.eńskich 
Według rozporządzenia ministerstwa wyznań i o- 
światy, uczenice, które uczęszczały w roku szkol­
nym 1913/14 do zakładu i zyskały' promocyę do 
postąpienia na kurs IV., mogą składać egzamin 
dojrzałości w terminie jesiennym b. r. Termin tych 
egzaminów, które mają odbyć się z uwzględnie­
niom anormalnych stosunków, wyznaczy Rad? 
szkolna krajowa.

Z miejskiej szkoły' gotowania i gospodarstwa do­
mowego (Pędzic-hów 13). Wpisy na wszystkie kur-, 
sa trwają tylko do soboty 4 b. m. włącznie.

Kronika iw»w$k».
Smutna rocznica. Rok właśnie mija, gdy w dniu 

2 września Lwów zbudził się pod deprymującem 
wrażeniem zbliżania się armii rosyjskiej pod jego 
mury. Wielka, bitwa wc wschodniej Galicyi roz 
strzygnęła się w dniu 1 września 1914 roku. Ar­
mia austryacka cofać się zaczęła na linię Gródka. 
Dnia 2 września rano namiestnictwo i władze ró­
żnych katęg-.oryj wyjechały' zo Lwowa. Już pod 
wieczór 2 września tluny  mo! lochu rabować 7.a- 
częły mieszkania, poztiawione opieki. Następnego 
dnia armia rosyjska wkroczyła do Lwowa.

Lwów przeszedł piekło 10-miesięcznej inwazyi 
rosyjskiej. Dzisiaj losy stolicy i całego kraju, dzię­
ki świetnie przeprowadzonej zwycięskiej ofenzy- 
wie wojsk .sprzymierzonych, został rozstrzygnięty 
Rozgromiona została potęga wojskowa Itosyi. 
Nie 'spodziewali się tego obrolu rzeczy zwycięzcy 
wodzowie rosyjscy', którzy przed rokiem wjazd 
tryumfalny' odbywali w mury' Lwowa i dyrklowali 
miastu swoje żądania. A już najmniej przeczuwać 
mogli, że w rok po zajęciu Lwowa, dumna stolica 
Jtosyi nad Newą drżeć będzie o swój los i żc car z 
rodziną swoją opuszczać będzie musiał chyłkiem 
jej mury, aby w głębi Rosyi bezpieczniejszego szu­
kać schronienia.

Stan m a g a z y n ó w  a p r a w iz a c y jn y c h  m. Lwowa.
Onegdaj zwiedziła miejski zakład aprowizacyjny 
lwowski komisya złożona z pp. komendanta mia­
sta marszałka™ ohiego JE . Lclovsky‘ego, komisa­
rza rządów, starosty Grabowskiego, dyrektora 
policyi Roinlcndcra, }uzew. komitetu aprowiza- 
cyjncgo starosty' Strauskiego, intendenta Wachy i 
por. Kurtza. Komisya stwierdziła dostateczny stan 
zapasów za-kladu. Do magazynów nadeszło znowu 
b wagonów mąki, jiól wagonu masła duńskiego, 
oraz jeden wagon cukru.- Stwierdzić należy, iż 
wszelkie obawy- o brak jakichkolwiek produktów 
żywności w mieście są płonne, a troska zakładu 
aprowizaeyjnego poszła lak daleko, że zajmie się 
nawet dostawą... piwa. We Lwowie obecnie brak 
jednego tylko tytoniu, a skargi na ten brak nie 
schodzą ani na jeden dzień 7.c szpalt wszystkich 
dzienników lwowskich.
- Odjazd pespolitaków ?e Lwowa. W ciągu ubie­
głych kilku dni wyjechało ze Lwowa ria Węgry 
kilka party] pospolitaków,

‘ *
Baraki na Janowskiem i wr Łesicnieach już się 

0i>różniają. Do miasta zjeżdżają tcraż-jekruci z po 
wiatów, a usadowieni po kilku na furach wyśpic 
wują żołnieiokie piosenki. Oni obecnie, po zaascn 
torowaniu, rozpoczynają kwarantannę w barakach 
na Janow.ddem i w Lt-sicniCadi.

Ulgi dla ubezpieczonych w powszechnym zakła­
dzie pensyjnym. ,,ł’owszccbny zakład pensyjny;1 
przyznał na czas wojny następujące ulgi (nie}irze- 
widzianc w ustawie pensyjnejt cłla (unkeyonaryu- 
szów ubeziiieczonnych w Zakładzie. ' to
"'“'i)’ Jcśij {WftG-̂ jJfiwca funkcyoiiaryuszajKiw-blLić-' 
go do służby wojskowć^”5svfj'if3ezy się z gotowo­
ścią opłacania pełnych premij, ubezpieczenie utrzy­
muje się w mocy, nie badając czy stosunek służbo­
wy został rozwiązany. 2) Pracodawca może w imie­
niu pow-ołanego do wojska utrzymać jego dobro­
wolne ubezpieczenie. 3) W razie zmniejszenia pła­
cy z powodu wojny może pracodawca przedkłada­
jąc zgłoszenie o zmniejszeniu płacy oświadczyć, 
że mimo to w czasie wojny bodzie opłacać pełną 
premię, a wtedy ubezpieczenie utrzymuje się w mo­
cy w pierwotnej kla.dc ubezpieczenia.

Wszystkie te ulgi, zwłaszcza objęte punktem 
?>) zapewniają ubezpieczonym, a względnie ich ro­
dzinom, wyższe świadczenia w razie utraty zdolno­
ści do zawodowej pracy lub śmierci ubezpieczo­
nego. *

Pociągi p o sp ieszn e  L w ó w — W ied eń . Dzienniki 
lwowskie donoszą, żc w bardzo niedługim czasio 
podejmie zarząd kolei z powrotem ruch pociągów 
pospiesznych ze Lwowa do Wiednia. Już podobno 
w przyszłym tygodniu rozpoczną kursować pocią­
gi pospieszne, prowadzone przez, lwowską dyrek- 
eyę do Rzeszowa, skąd będą miały bezpośrednio 
połączenie do Wiednia.

Powrót uprowadzonych przez Rosyan. W o 
st-atnich kilku dniach przybyło do Lwowu kilka 
dziesiąt, lodzin włościańskich z rozmaitych miej­
scowości Galicyi wschodniej, które do niedawni’ 
zajmowali Ros-yanic. ^ ^

S e  ś w ia te .
G enerał bar. C onrad H ótzen d orf ti zw ło k  sy n a

Z Wie-ncr Neu-tadt donoszą: Zwłoki poległego na 
jiólnocnym teatrze wojny por. bar. Herberta Gon- 
rada-Hiitzendorfa, syna szefa szta-bu generała bar, 
Gon ra d a - liii t ze ud o rfa, przewieziono do Wiener Netk 
tiuli -i złożono na razie w kaplicy cmentarnej Te* 

rczyańskiej Al adomii wojskowej’, której byl wyr 
chowankiwn. Ojciec, -poległego porucznika, gonc- 
rał-ptdkowni.k bar. Oonrad-Ilbtzcndorf przybył do, 
NN lener Nc-ustadt, złoży] wieniec na trumnie syna! 
i WYs7.uka\ w parku Akademii obok pomnika po- 
ległycu oficerów miejsce na wzniesienie grobowca*



Nr '4 $4. * N O W A  R E F O R M A

w którym zwłoki Ł  p. por.''Herberta Conrad a-Hó- 
1 tzendorfa będąępochowane.
, Śmierć Payera. Jak  to już doniósł telegram, 

zmarł w Biedzie (Veldes) w Krainie górnej, głośny 
niegdyś podróżnik i badacz bieguna północnego, 
Juliusz Payer._ Urodzony w r. 1842,1* w Schonau, 

■ w Czechach, wstąpił po ukończeniu Akademii woj­
skowej w Wiener Neustadt do armii austryackiej 
i brał udział w wojnie włoskiej w roku 18G6. Już 
w młodości był wybitnym alpinistą i zbadał mniej 
manę części Alp. W latach 1869 i 1870 brał udział 

W niemieckiej wyprawie do bieguna północnego. 
Następnie zorganizował przy finansowej pomocy 
hr. Wilczka austryacką wyprawę do bieguna pół­
nocnego, wspólnie z Weyprechtem w r. 1872. Pay- 
er odkrył i zbadał nowy kraj Franciszka Józefa 
i powrócił ze znaczną zdobyczą naukową. Energię 
jego należy tem więcej podziwiać, że gdy w An­
glii, Ameryce lub Rosyi na podobne wyprawy pły­
ną obficie pieniądze, Payer musiał walczyć z wiel- 

{ kiemi trudnościami, zanim zorganizował tę pierw­
szą i jedyną dotąd wyprawę austryacką do bie­
guna.

Śmierć Polaków na parowcu „Eastland“. Pod­
czas katastrofy parowca „Eastland“, który, jak 
wiadomo, wywrócił się na jeziorze koło Chicago, 
przyczem przeszło 1.800 osób straciło życic, zato- 

. nęło też przeszło 120 Polaków. Obecnie rodacy w 
Ameryce zajęci są tworzeniem komitetów i zbiera­
niem datków na pozostałe rodziny nieszczęśliwych 
ofiar.

r

Repertoar Teatru miejskiego.
Czwartek d. 2 wieczór: ^Opowieści Hofmana«.

Repertoar Teatru ludowego.
Czwartek o godz. ly .  wieczór: »Grube ryby*, 

komedya M. Bałuckiego. Występ Ferd. Feldmana.

Z K rakłw skiige obserw aieryuai. — D m a 1 września 
ts rm a s it l r  aoszakl o4 -4- 8 3 do -f- 16 6 (1. j baiom atr 
''odnosił się, w n o c r  opadał.

D nia 2 w rz e śn ia  "o godz. 7  rano stan  b a ro a e tru  740-7 
tsiM Ojnetru -+- 9 '5  C ; w ia tr: wschodni,

Prezydent miasta Warszawy.
Oswobodzona z obroży rosyjskiej W arszawa 

wkracza w nowy okres życia. Jakkolw iek u- 
kształfują się po wojnie losy naszej stolicy, nie 
ulega wątpliwości, że w sferze życia autono­
micznego sam a oma stanowić będzie o swoich 
interesach i że w  obecnej przejściowej chwili 
zdaje z najlepszym postępem egzamin ze swej 
obywatelskiej i narodowej dojrzałości.

Na czele m iasta jako jego gospodarz i głowa 
stanął w  drodze obywatelskiego wyboru czło­
wiek, ku którem u zwracają się dziś oczy całe­
go kraju. J a k  Lwów Rutowskiego, tak  W ar­
szawa otoczyła miłością i zaufaniem pierwsze­
go swego- z woli obyw atelstw a prezydenta księ­
cia Zdzisława Lubomirskiego. W szystko, co się 
w chwili obecnej doniosłego i dobrego w sku­
tkach dla przyszłości m iasta i k ra ju  dzieje w 
Warszawie, bierze początek z myśli i inieyaty- 
wy nowego prezydenta, najpopularniejszej dziś 
w stolicy Królestwa Pol. postaci. W sparty peł- 
nem zaufaniem współobywateli, nowy prezy­
dent czuje się silnym, widząc do koła siebie 
zgodę i jednomyślność tych, co go w tych cięż­
kich czasach do steru spraw m iasta powołali, a 
to przeświadczenie dodaje mu sił i energii do 
czynu. ..

O przeszłości i w arunkach, jakie utorow ały 
'  ks. Zdzisławowi Lubomirskiemu drogę na  za­

szczytne stanowisko prezydenta stolicy, zajmu­
jące szczegóły oodaje warszawski „Dziennik 
Polski":

„Jeżeli nie popularnym  to już szanowanym 
1 wyróżnionym był książę Zdzisław na początku 
okresu wojennego, skoro go postawiono na 
czele Kom itetu obywatelskiego m iasta W arsza­
wy. Przedtem już powołano go n a  prezesa Tow. 

‘P racy  społecznej, gdzie potrzebnym  by ł mąż, 
m ający i u rok i energię, aby równowagę utrzy­
mywać m iędzy różnemi żywiołami w  tej insty- 
tucyi. Jeszcze.przedtem  był głównym przewo- 
łnikiem czeskiej wycieczki do Polski, k tó ra tak  
rozgrzała wzajemną sym patyą dwa bratnie, a 
n-ie zawsze rozumiejące się dokładnie narody. 
Ks. Zdzisław Lubomirski nie jest dyletantem  
n a  niwie szerszej pracy społecznej, broni go od 
tego wysokie poczucie obowiązkowości i w y­
trwałość.' Popularnym prawdziwie jest dopiero 
od miesiąca. Można w skazać z dokładnością 
moment, w którym  sobie popularność pozyskał. 
Labiegał on jako prezes Kom itetu obywatel­
skiego u 4 generał-gubernatora warszawskiego 

— | L  Engałyczewa o za o ro w rgo r.'6 n ;£ - 6ni .‘tg ęą- - 
k tó re diosyaTiFr^posrSfio *’"3i już opuścić. W y­
trącany  z ix .vnowagi general-guberuator w ar­

szawski odrzekł, że nie ma potrzeby się tro- po pełnych powagi i zapału przemówieniach, za­
szczyć o tych, co zostaną. „Bo i k tóż zostanie, padły równobrzmiące rezolucye, nawołujące do 
gdy m y odejdziemy? — rzekł —  żydzi, złodzie- wstępowania do Legionów i do popierania polskich 
je i swołocz". Książę Zdzisław dodał na to  ze instytucyj wojskowych.
spokojem: „I ja “. I tak  w chwili, kiedy prezesi Piekąca sprawa. Po wyswobodzeniu masta z pod 
najrozmaitsi i ich adjutanci pakowali kufry, ro- rządów rosyjskich, nudzi się dopiero zaniedbania, 
zeszła się po mieście wieść, że „Lubomirski zo- w tak dużem mieście, jak Lublin. W interesie ży- 
staje". „ cia i mienia mieszkańców należy p oni szyć piekącą

Jem u więc powierzono przewodnictwo w sprawę powiększenia i uzupełnienia taboru straży 
Centralnym Komitecie — a w następstw ie tego pożarnej w Lublinie. Straż ta posiada zaledwie je- 
zrobiono go prezydentem  miasta. > K toś powie- dną sikawkę, która daje wodę na wyższo piętra 
dział mu wówczas: „Ależ książę m asz więcej domów, zaś inne dwie dają wodę zaledwie na drn- 
władzy, aniżeli W ielopolski". Książę Zdzisław gie piętro, niema nadto drabin nowoczesnych i t. p. 
odrzekł skromnie: „Obym rozumu nie mniej o- Wogólo wszystkie pwybory strażackie wykazają 
kazał". ' , braki i znajdują się w opłakanym stanie. Ilość

Człowiek ten miał zawsze zadatków  na po- strażaków nie odpowiada również potrzebom mia- 
pularność nie mało. A więc pewne zalety, k tóre sta- '  .
ludzi pociągają i pewne wady, k tóre ludzie wy- Piotrkowski ^Dziennik Narodowy* podaje z Lu- 
baczają. Reprezentacyjny wyjątkowo, o pię- bh.na następujące^ informacye: 
knej, męskiej ogorzałej twarzy, o postaci krze- Szpital dla legionistów. Chcąc przyjść z pomocą 
pkiej a kształtnej, dzielny, szorstki chwilami, samym legionistom, niedawno zorganizowany 
obraca się z jednakow ą swobodą w salonie, w Wydział narodowy lubelski założył szpital, który 
sali narad, w  taniej kuchni na Starem  mieście. 0,t\  dwóch tygodni oddaje nieocenione usługi. — 
Nie nosi na  sobie swego dostojeństwa książęce- y^dne, jasno, dobrze urządzone sale, są w zrusz a- 
go, chyba kiedy to jest dla sprawy przydatne. jdcym dowodem ofiarności obywateli lubelskich, 
W temperamencie jego niema nic z surowość* każdy szczegół bowiem pochodzi z rąk ofiarnej pu- 
zakonnika. Książę Zdzisław uśmiechał się za- bliczności lubelskiej. Szpitalem kierują dr Janko-w- 
wsze do życia. Nie gardził rozrywką, nie stronił i p. dr Szenikowa.
od uciechy. Chętnie za zwierzem dzikim po Zgon kapłana. Zmarł jubilat, proboszcz parafii 
zielonej kniei gonił i najmilszym towarzyszem Zamość ks. Władysław S zy m  a ń s  k i, prałat, dzie- 
był w klubie. Coś z księcia Józefa z pod Blachy k:H1 kolep i ty  zamojskiej i dziekan zamojski, w 75 
możnaby w nim dopatrywać. Pewna bujność roku ^Vcia. . ,
natu ry  cechowała go zawsze. Obecnie znalazły , af 'n.!0jle dzieci. Poszczególne m-m era * Ziemi
się dla niej godne upusty i łożyska. Gęste się o xru.elskiej« roją się _ od notatek, donoszących o 
nim teraz toczą rozmowy. Skwapliwie kolpor- stra°10 ma,ych dziwi- Objaw to szczególnie m a­
towano „bon m ot" ks. Zdzisława u progu ho- ,mi®any- _
telu Bristol podobn-o wyrzeczone do dygnitarza , 111 r0 werbunkowe egionow polskich mieści się 
niemieckiego, k tó ry  chciał grzecznie ustąpić 0 ecnie Przy ’J- Naimestnikowskiej 32.
pierwszego naszemu wiceprezydentowi kroku. ----------
„ Ja  tu taj jestem jeszcze całkowicie w domu", j 
Zapisano także na karb  jego pochwałę, k tó rą] 
warto zanotować: „Lubomirski mało mówi. To '

Czwartek, 2 Września 1915;-

GeM ® q bsi nstł Dunajcem.
(Korespondencya » Nowej Reformy*.)

Tarnów, 31 sierpnia. 
Sprawa odbudowy zniszczonych u nas w kra-

nim W arszawa".

■lobre na te czasy". Trafnie to zobrazowane i j 
trafnie osądzone. Książę Zdzisław nie przy po-i 
mocy mów nużących na popularność sobie za­
rabia. Oszczędza słów próżnych. Umie być ju  wiosek i miasteczek, w skutek wojennych o- 
skoncentrowanym w mowie. Nieraz do mi- peracyj, jest w chwili obecnej niezmiernie aktu- 
strzowstwa. Jego mowa w  Belwederze składa- ałną i wprost naglącą. Z doniesień prasy  do­
la się z kilkunastu słów zaledwie. A jednak zo- wiadujem y się o powołaniu do życia w Krako- 
stanie ona z pewnością zapisana w złotej księ- wie specjalnego kom itetu ku ' temu celowi, 
dze polskiego mownictwa. Nic w dźwięcznym ' rozm aite ankiety i teoretyczne roztrzą- 
frazesie leży jego siła, lecz w odwadze odpo-Jsania na tem at planów przyszłej wzorowej wsi 
wiedzialności osobistej i w  poczuciu dostojno-, polskiej są na porządku dziennym. P lany te
ści narodowej. Dlatego tak  mocno stoi p rzyT  zamysły, owiane zresztą najlepszemi chęciami

'in ic ja to rów , zakrojono na d a l s z ą  metę.
»Nim jednak słonko wzejdzie — rosa oczy 

wyje*.... — pow iadają mi chłopi nad D unaj­
cem, kiedy im cele i zadania kom itetu odbu­
dowy wsi polskiej tłomaczyłem.

' —  My potrzebujem y pomocy natychmiastowej, 
bo nie mamy żadnego pomieszczenia dla ro­
dzin naszych, dla byclła i plonów, które gniją 
dotąd w  stertach w  polu. A kom itety obiecują 
nam odbudowę d o p i e r o  k i e d y ś  p ó ź ­
n i e j ,  może aż po wojnie, gdy plany i koszto­
rysy  będą wygotowane.

I rzeczywiście trudno nie przyznać racyi tym 
wynurzeniom- polskiego chłopa, k tó ry  tu , nad 
dolnym Dunajcem z całą rodziną i dobytkiem 
dotychczas m ieszka p r z e w a ż n i e  w o k o ­
p a c h ,  wybudowanych przez w ojska sprzy­
mierzone lub nieprzyjacielskie podczas półro­
cznych bli-sko walk pozycyjnych w tym rejonie, 
lub w m arnie skleconych szałasach. A plony 
z takim  trudem  zebrane, wystawione są dniem 
i nocą w polu na działania atmosferyczne, bo 
stodoły i szopy również spłonęły, lub też posłu­
żyły (wojownikom jak o  m ateryał budul-cowy 
do ich oszaiftowań lub opalowy w zimowych 
miesiącach.

»Bis d a t—qui cito dat* — pow iada przysło­
wie. W myśl tej dewizy, tu tejsza władza poli­
tyczna wdrożyła nader intenzywną akcyę nie- 
fylko w kierunku aprowizacyjnym  najuboższy cli 
mieszkańców, ale także i w dziedzinie p r o w i ­
z o r y c z n e j  p r z y n a j m n i e j  o d b u d o ­
w y  zrujnowanych zabudowań wiejskich, aby 
w ten sposób umożliwić rzeszy chłopskiej egzy­
s ten c ję  i przetrw anie tych czasów najbardziej 
krytycznych. /

Ż wykazów urzędowych świeżo sporządzo­
nych, okazuje się, że w samym politycznym po­
wiecie tarnowskim  uległo zniszczeniu lub u- 
szkodzeniu w rozmaitym stopniu 77 gmin, na 
ogólną liczbę 85 wsi i miast, wraz z Tarnowem.

Liczba zniszczonych domów mieszkalnych 
wyLPSL,! ?•'6, a ponadto 45.0B. b u d y  n k  i g  o- 
s p o d a k l e ” w szelkiego ' rodzaju ten sam 
los podzieliły. W ysokość wyrządzonej szkody 
oszacowano urzędowo na 7 milionów kor. —

w td«n«k»si z Lublina.
^Ziemia Lubelska* w ostatnich swoich numerach 

przynosi garść zajmujących szczegółów o życiu 
tego historycznego miasta polskiego.

Zarząd miasta. Komitet obywatelski, chcąc pod­
trzymać normalne życie miasta, utworzył szereg 
ekcyj, których przedstawiciele mają wejść w skład 

magistratu. Dotychczas zorganizowano sąd obywa­
telski, którego kompeteneye w sprawach karnych 
i cywilnych, z wyjątkiem spraw wojskowych i po­
litycznych, zaakceptowały władze niemieckie. -X 
Powsta-ła dalej doskonale zorganizowana nńlicya 
obywatelska, składająca się z 1300 członków, sek-
eya podatkowa i wreszcie komitet sanitarny.. — 
Z banków funkcyo<nują normalnie: Filia warszaw- 
kiego Bankiu handlowego, filia Banku łódzkiego, 

kasa przemysłowców, Ton7, kredytu ziemskiego i 
miejskiego, a wreszcie kilka towarzystw pożyczko- 

o-oszczędnościowych.
Szkoły w Lublinie. Ruchliwie krząta się nau­

czycielstwo lubelskie około przygotowania progra­
mu nauki zarówno w p o czą tk o w y ch , ja k  i śred n ich  
-■'.kolach na zbliżający się rok szkolny. Związek 
n au czy c ie ls tw a  p o lsk iego , a z nim opinia całego 
nauczycielstwa, jest.za niezwlocznem unarodowie­
niem i zdemokratyzowaniem szkolnictwa polskie­
go. Zasadniczym postulatem w tym kierunku jest 
usunięcie języka rosyjskiego, a uznanie języka pol- 
-kiego za język obowiązujący. Wedle projektów 
J e r  nauczycielskich, geografia i histoiya Polski 
mają odtąd stanowić osobny przedmiot nauczania. 
W kwestyi juednostaju-ienia programu szkól podda 
uę nauczycielstwo tutejsze uchwałom ewentualne­
go z jazdu  szko lnego , który w  interesie szkolnictwa 
polskiego powinien się w najbliższym czasie odbyć.

Wiece robotnicze. Wkrótce po uwolnieniu Lu­
blina z nawały rosyjskiej, życie polskie, które 
nigdy nie zamarło, popłynęło żywą i bujną stru­
gą- Dowodom tego liczne zgłoszenia sję. SChoŹJW* 
ko# Tićf NsrtOTiÓtA"uoVorfmn objawy życia poli- 
yrznego. Dodatnim piw-jawcm wzrostu idei naro- 
1 owy d i były dwa wiece robotnicze, na których.

Te zrujnow ane zabudowania ubezpieczone by­
ły przed ogniem w rozm aitych ‘towarzystwach 
asekuracyjnych n a  sumę 510.000 koron. Ubez­
pieczenia to jednak w  chwili obecnej najm niej­
szych walorów realizacyi nie posiadają, gdyż 
za zdemolowane, czy spalone w skutek operacyj 
wojennych budynki Tow arzystw a ubezpieczeń 
ani halerza — w myśl swoich postanowień sta­
tutowych — interesantom  n i e  w y p ł a c a j ą .

B e z d o m n y c h  r o d z i n ,  je s t w tarnow- 
skiem 1697, a  w tern 8.832 osób. Ilość bydła, 
wszelkiego_ rodzaju, znajdującego się dotych­
czas v i nsiadaniu pogorzelców w  powiecie, wy­
nosi 2357 sztuk.

Aby zasięgnąć bliższych i wyczerpujących in- 
formacyj w tej tak  nader ważnej sprawie, uda­
łem się do kom isarza dra Ł o d z i ń s k i e g o ,  
k tó iy  z ram ienia tutejszego starostw a ster ca­
łej akcyi w swojem trzym a ręku. Na moje za­
pytanie, komisarz Łodziński pospieszył z udzie­
leniem interesujących i cennych wyjaśnień.

-  Zniszczone w powiecie tarnow skim  gmi­
ny można podzielić n a  trzy katogorye — opo­
wiada kom. Łodziriski:

1) C a ł k o w i c i e z n i s z c z o n e ,  j ak n. p. 
G ł ó w ,  S a n o k a  (Ukowice), Ł ę k a S i e d l c -  
c k a (Siedlec), D o b c z y c e  (Bobrowniki Ma­
łe). W  wioskach tych zostały tylko zgliszcza

ruiny.
2) C z ę ś c i o w o  z n i s z c z o n e  w więk­

szym lub mniejszym stopniu, jak  n. p. O s t r ó w, 
G o s ł a w i c e ,  W i e r z c h o s ł a w i c e ,  Z b y -  
l i t o w s k a  G ó r a ,  R u d k a ,  K o m o r ó w ,  
B ł o n i e ,  Za w o d z i e koło Szczepanowie, L u- 
b i n k a, J a n o w i c e ,  R y c li w a  ł d, L i c h- 
w i n,  C h o j n i k ,  G o l a n k a ,  G r o m n i k ,  
L u b c z a ad Dąbrówka, S z c z . e p a n o w s k a ,  
m iasteczko T u c h ó w  i inne.

3) W tej kategoryi tylko p o s z c z e g ó l n e  
budynki zostały spalone lub uszkodzone. Tych 
wiosek na razie w akcyi naszej nie bierzemy 
w rachubę.

»Główną naszą troskę stanowią wioski w 
pierwszej i drugiej podane kategoryi. —  Prze- 
dewszystkiem staram y się najusilniej, aby 
wszystkim bezdomnym r o d z i n o m ,  którym  
dotychczas rowy strzeleckie i prowizoryczne li­
che szałasy służą za mieszkanie, d a c h  n a d  
g ł o w ą  zapewnić. A więc -—■ o ile w pewnej 
gminie jakieś budynki ocalały — to nieszczę­
śliwych bezdomnych staram y się umieścić — 
przynajm niej tymczasowo — u ich sąsiadów, 
czy krewnych. W łaściciele otrzym ają stosowne 
wynagrodzenie za użyczenie swego ką ta  dla po­
gorzelców. S taram y się lokować tych ludzi i w 
sąsiednich gminach, któro mniej ucierpiały — 
ale ludzie stam tąd uciekają, bo każdy woli choć­
by w okopach mieszkać, byle ty lko  »na swoich 
śmieciach*, a przynajm niej w jak  najbliższem 
ich sąsiedztwie«.

— W jakiem  stadyum  znajduje się sprawa, 
o d b u d o w y  zrujnowanych wsi? — w trąci­
łem.

■—■ W dzisiejszych warunkach niem a mowy o 
zrealizowaniu planów system atycznej odbudo­
wy na wsi. Dzisiaj głównem i jedynem  dąże­
niem starostw a jest zapewnienie dachu nad 
głową bezdomnym na zbliżającą się zimę. — 
Teraźniejsza budowa, przez nas prowadzona 
jest w tym kierunku i z tym  planem, aby ten 
grosz darmo nic był wyrzucony i aby wzniesio­
ne naszem staraniem  budynki i na przyszłość 
przy gospodarstw ie pozostały.

— Na ozem polega ta  dzisiejsza prowizory­
czna odbudowa -Ł-  zapytałem.

— Na razie postanowiliśmy budować po 
wsiach rodzaj s t a j e n e k  dachówką krytych. 
Domek taki, wybudowany kosztem 1000 kor., 
składać się będzie z trzech ubikacyj t. j. izdeb­
ki mieszkalnej, przedsionka i właściwej stajen­
ki. Chodzi o to, aby ludność mogła na  swoich 
śmieciach, c h o ć b y  s k r o m n i e ,  p r z e z i -  
m o w a ć. S tajenka ta  w przyszłości, przy p l a ­
n o w e j  o d b u d o w i e  w s i  pozostanie w ła­
snością gospodarza.

# N n  pomieszczenie plonów z roli będą bu­
dowane stodoły z boiskami — jedna dla pa­
ru gospodarzy razem, stosownie do ich gospo­
darstw . Osobnych stodół, dla każdego gospo­
darza, nie będzie się budować zc względu na 
ograniczony czas dzielący nas od zimy, tudzież 
na trudności przy sprowadzaniu m ateryału bu­
dulcowego i b rak  robotnika. Stodółkę, której 
koszt, obliczono na 900 kor., buduje się trwale 
na slupach, k ry ta  będzie drołaW ką, jednak  bez 
oszalowania. Na ten cel przyrzekł rząd dostar­
czyć w ikliny- ! ' łA < L ^‘s-1Zt?& ■ s ic a HliST
wyplataniem oszalowania. — Stodoły simią się 
własnością tych gospodarzy, na których gin . 
cie będą. wybudowane*.

^ J & r  t o  się rzecz z dostarczeniem  matd? 
ryału  budowlanego? —  zagadnąłem.

— W tej sprawie idzie starostw o ręka w  rę ­
kę z tutejszym  kom itetem  książęeo-biskupi.m 
(K. B. K.), k tó ry  zajm uje się. sprowadzaniem 
drzewa ze Szczawnicy, Łącka, Jazow ska i Tyl­
manowej po um iarkowanych cenach. Udziela 
się funduszów na zakupno m ateryałów  budo­
wlanych u K. B. K., względnie samo starostw o 
zajmie się rozdziałem potrzebnego materyału,. 
zależnie od stosunków w danej gminie. Ma­
terya ł zamówiliśmy już częściowo w lasach p. 
Dolańskiego i ks. Sanguszków tak, że najpó­
źniej z końcem października t y m c z a s - o w a  
nasza akcya odbudowy pom yślnym  uwieńczo­
na zostanie skutkiem .

^Praktyczny nasz lud już w szeregu gmin 
na własną rękę rozpoczął budowę takich s ta ­
jenek na przezimowanie. W  podobnych wy­
padkach rząd przychodzi gospodarzom z pomd 
cą, udzielając im bezzwrotnej zapomogi w kwo­
cie 400— 000 koron, w m iarę potrzeby, byłe 
tylko ' mogli budowy dokończyć*.

Za tak  interesujące informacye podziękowa­
łem p. komisarzowi Łodzińskiemu, k tó ry  swo 
ją  niestrudzoną, mozolną i pełną poświęcenia 
pracą zaskarbił sobie rzetelną wdzięczność i u- 
znanie ze strony ludu wiejskiego.

Tomasz Pluta.

Siła Austrs-Węgśer.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

• Wiedeń, 2 września. 
Podczas dzisiejszego przyjęcia, wydanegc 

przez prezydenta ministrów lir. Stiirgkha w pa­
łacu przemysłowym na cześć węgiersko-chor- 
wackiej deputacyi hołdowniczej, szef gabinetu 
powitał w gorących słowach gości i powiedział 
między innemi: Odpowiada wielkiemu duchowi 
czasu, jeżeli dam wyraz przekonaniu, że za­
w arta w sankcyi pragm atycznej wzniosła 
myśl wzajemnej obrony, tworząca dla nas pier­
wszą zasadę myślenia politycznego, zwłaszcza 
w naszych czasach została nadzwyczajnie wy­
próbowana, że w odm ładzającej się ciągle swej 
sile stała się życiem i że stoi obecnie przed na­
mi jako decydująca zasada w bistoryi ludów 

W łaśnie te czasy udowodniły nam silniej, a 
niżeli kiedykolw iek indziej, czem mogą być 
W ęgry i A ustrya zgodne,“ przy ; wej sile we­
wnętrznej, czem powinny być wedle jasnej woli 
kilku stuleci i, co premier z radością podnosi, 
czem rzeczywiście są dzięki stałości i wierno­
ści we współdziałaniu. Premier, w itając deputa- 
cyę hołdowniczą, widzi w tej okazyi symbol 
dalszej przyjaźni, miłości i wzajemnego wa^iól 
działania na polu historycznej łączności praw, 
dziwych. uczuć dla dobra obu państw  m onar 
cliii, na chwałę ogólnie ukochanego domu pa* 
nującego.

-

Wyrób amunicyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 2 września.
Biuro Reutera donosi: Anglia d o s ta rczy ła , 

F ran c ji do wyrobu amunicyi dwa miliony ton 
węgla. Transport już ukończony.

Fabryka broni australska od pewnego c: 
pracuje w dwu zmianach, tak , żc p rodukcja  
bardzo wzmogła. Zakłady rządowe w Now* 
południowej Walii przemieniono w arsenały, w 
których sporządzają obecnie karabiny maszy­
nowe. Minister dla obrony Australii poczynił 
przygotowania dla produkcyi granatów  welkie* 
go kalibru.

fcJtsMe a?***W€ B Mil.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

j  Londyn, 2 września.
»Morning Post* oznacza rozwój przesilenia 

w przemyśle . węglowym W alii południowej 
jako niepokojący. Powód leży w tem, że włar 
ściciele kopalń cofnęli wieczorem koncesye, 
jakie po południu na konferencji z rządem po­
czynili. Taki niespodziewany zwrot stworzył 
niebezpieczeństwo strajku  generalnego.

Odpowiedzialny redaktor: 

Wydawca: *
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Nieprawda o Krakowie.
Z mniejszymi i młodszymi narodam i w Euro­

pie posiadam y wspólną nadezułość na to, co 
o nas obcy mówią. Dzienniki nasze notują 
skrzętnie zdania, które angielski, czy francuski 
podróżny o Polsce wypowie. Ta nerwica cieka­
wości jest niepotrzebną. Wartość kaplicy Zy- 
gm untowskiej, czy ołtarza Maryackiego nic 
zależy wcale od zdania jakiegoś podróżnika. 
Może sobie o tem mówić, co mu się podoba, lau­
rów tym dziełom dodać trudno, pomniejszając 
je zaś, można tylko pomniejszyć samego siebie. 
Wiocha, ni włoskiej publicystyki nic nie obcho­
dzi co pisze o »Fiazza di San Marco* jakiś R u­
mun, czy Rosyanin, a więc zbyteczna jest i n a ­
sza nadeiekawość, właściwa najmłodszym ty l­
ko europejskim narodom.

A jednak zająć się musimy tem, co pisze p. 
Kaindl w 7 zeszycie miesięcznika  ̂Deutsche 
Arbeitc w rozprawie p. t. * K rakali, das Niirn- 
berg in Ostem*. Musimy uczynić ten w yjątek 
Jatcgo, bo pisze to profesor niemieckiego uni­
wersytetu, bo rzecz jego nie jest im presją 
dziennikarską, lub dyletanckim  feljctonem, 
lecz ma wszelki charak ter naukowej rozpra­
wy, przez co gotowa być źródłem dla informa- 
cyj historycznych o Krakowie. Pan Kaindl 
znanym jest dobrze polskim histerykom  sztuki. 
On żywo zajmuje się dziejami polskiej ku ltu ­
ry, pisze o tej kulturze rzeczy bardzo piękne, 
ale bardzo nieprawdziwe. W chwili więc. gdy 
pow stał nowy kwiatek- jego muzy, nie może­
m y narażać się na zarzut, że »qui tace t consen- 
łire videtur«. Pisze on i dziś rozprawę history­
czną, a jednak wpycha ją  w świat dzisiejszej 
politycznej aktualności. Treścią zaś j‘ego roz­
praw y jest twierdzenie, że Kraków nie był ni­

gdy miastem polskiein, a wnioskiem rozprawy, 
aby dziś także przestał być miastem polskiem.

Rzecz p. Kaindla »Kraków — Norymberga 
W schodu*, jest przepełniona cytatam i doku­
mentów dziejowych. W szystkie powołane przez 
niego dokum enty są prawdziwe, odznaczają się 
tem, odosobnione rodzą wnioski zupełnie 
nieprawdziwe. Idąc w św iat porównań, można­
by powiedzieć, -że p. K aindl pociął Madonnę 
Sykstjuiską, wykroił % niej wszystkie cienie i 
przedstawił je: oto Sykstyńska Madonna. Je s t 
oryginałem  Rafaela, jest Madonną Sykstyńską, 
a jednak nią nic jes t, a jednak jest jej fałszem i 
zaprzeczeniem. S tara metoda kazała pozbierać 
1). Kaindlowi w szystkie cienie dokumentów 
Krakowa, a  zabrać wszystkie światła, wydo­
być na jaw w szystko, co świadczy, że wielka 
ku ltura K rakowa nie była polską, a zataić i 
przemilczeć wszystko, co wyraźnie mówi, żc 
ona jedynie i wyłącznie była polską.

Streścim y długie wywody P- Kaindla. A więc 
biskup Iwo założył w r. 1228 dla osadników 
niemieckich we wsi Krakowie kościół Marya- 
cki, ta  wieś stała  się miastem zupełnie nienne- 
ckiem, od XIII do X \'I  wieku była »durchaus« 
lńemieckieni m iastem , wśród 800 radców  miej­
skich znanych z la t 1289—1507 jest tylko m a­
ła cząstka Polaków. W szyscy ci osadnicy po­
pierali niemieckich książąt, a mianowicie Hen­
ryka wrocławskiego, W acław a czeskiego i Bo­
lesława opolskiego. W kościele Maryackim k a ­
zano po niemiecku od początku jego istnienia 
aż po XVI stulecie, od roku zaś 1394 rajcy zu­
pełnie stam tąd usunęli kazania polskie do ko­
ścioła św. Barbary. Najwspanialsze dzieło ko­
ścioła M aryackiego, ołtarz wielki, jest dziełem 
Niemca Stwosza. Z artystycznej Norymbergi 
sprowadzał Kraków  do XVI w ieku dzieła sztu­
ki. D rukarze, rzeźbiarze, m alarze i muzycy 
przybyli z Norymbergi. Dla krakowskich d ru ­

karzy dawała Norynioerga drzeworyty! Norym­
berga była ojczyzną Yisciiera, k tóry  wspaniale 
dzieła dla Polski stworzył. W Krakowie już w 
roku 1470 byli .liczni niemieccy ̂ drukarze. — 
Z Niemiec pochodzi wszelka średniowieczna 
kultura Krakow a. Dopiero P° XVIII wieku 
stracili Niemcy swój pclcn wartości teren osie­
dlenia na wschodzie i ponieśli stratę, »której 
ogrom dopiero nasze dnie są w stanie ocenić*.

P. Kaindl pozwoli, że w kilku zdaniach do­
powiem to, co on przemilczał- Nieuctwem jest 
twierdzić, że Kraków  w XIII wieku byl wsią, 
bo w Krakowie koronuje się Bolesław Chrobry, 
bo tam  w X wieku jest stolica biskupia, niema 
zaś zwyczaju, żeby papież nń wśi stolicę bisku­
pią zakładał, a  król się pa wsi koronował. — 
Nieprawdą jest, jakoby biskm Iw.o dla nie­
mieckich kolonistów kościół M aryacki zakła­
dał, bo biskup ten  takiego zamiaru nigdy nie 
miał, a świątynię staw iał dla polskiej ludności. 
Kraków nigdy nie był »durchaus« nicmieckiem 
miastom, koloniści z r. 1227 nic był* wcale wy­
łącznic Niemcami, oni b y lit w ogromnej w ię­
kszości ślązakam i (co przyznaje p. Kaindi). 
ówcześni zaś Ślązacy byli niemal wyłącznie 
Polakam i i Czechami. Niech p. K aindl poinfor­
muje się u swego rodaka Grunhagena, że na 
Śląsku aż do XVI wieku dokument w języku 
niemieckim jest »nicsljrclianą rzadkością*, 
niechże przeczyta wydane w ostatnich czasach 
przez Czecha K aprasa dokum enty śląskie. One 
są pisane wyłącznie i bez v/yjątku  w języku 
łacińskim , czeskim i polskim; bo piszący je in­
nych języków  nic znali. Prawdą jest, że z ko­
lon izac ją  vr r. 1227 przyszli do nas i Niemcy, 
atoli w błędzie jest p. Kaindl, sądząc, że rajcy 
krakow scy od XIII do XVI wieku w liczbie 
800 byli Niemcami, Czyta p. K aindl dokumen­
ty  krakow skie i każdego, koniu na imię Kon­
rad, lub H enryk, uważa w braku nazwiska za

Niemca, każdego, kto się zwie Ja n  z Głogowa, 
za Niemca. Jeśii tych wątpliwych policzyć za 
Polaków, to dogm at p. Kaindla, brzmiący, że 
na 800 rajców jest tylko niewielu Polaków, 
brzmieć będzie przeciwnie. Ulubionym koni­
kiem, na którym  jeżdżą nacjonaliści, są słowa

j biskupa Konarskiego, że w kościele Maryackim 
‘ >rod wieka kazano po niemiecku*. T ak w isto- 
| cie pisze Konarski, atoli inne dokum enty mó- 
] wią, żc w r. 1394, 1470 i 1482 są w tymże ku- 
, ściele »predicatores polonorum*, zatem to w ie­
rutna bajka, jakoby ten kościół byl kiedykol­
wiek wyłącznie niemieckim, posiadam y zaś 
w erdykt naocznego świadka Ostrowskiego, żc 
w r. 1477 i przedtem  słuchają kazania niemie­
ckiego »dwie babie*. Piszą ci Krakowianie od 
r. 1227 dokum enty swoje po_niemiecku, ale je?l 
tu czas zaciekłej walki między polską szlachta., 
a polskiem mieszczaństwem, m agdeburskie p ra­
wo i jego język jest warownią, której murów 
naw et pod względem formalnym mieszczaństwo 
naruszyć nic pozwoli.

Bajką jest, jakoby Piastowie śląscy byli z u ­
pełnie zniemczeni, bajką jest, jakoby W acław. 
Henryk i Bolesław byli niemieckimi książęta­
mi. Niechże p. Kaindl czyta łacińskie doku­
menty H enryka wrocławskiego. On nie umiejąc 
po łacinie w trąca wyrazy, jak  >s t o  d o  la*  
w swym ojczystym, a nie niemieckim języku, 
Niechże stwierdzi, że ścinany w r. 1495 Piast 
śląski każe sobie wyrok śmierci na język pol­
ski przełożyć, bo po niemiecku ani słowa nie 
rozumie. Bajką jest, jakoby Stwosz był Niem­
cem, jakoby z Norymbergi sprowadzał K ra­
ków aż do XVI wieku dzieła sztuki, bo on 
stam tąd w XV wieku ani jednego dzieła sztu­
ki nip sprowadził, w początku zaś XVI wieku 
rodzima polska sztuka przeniosła się zc Stwo­
szem, Janem  z Chełmna i Janem  Polakiem do 
Norymbergi. Udawano się tam  dlatego, bo tam
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krynicę sztuki otworzył Stwosz. Bajką jest ja ­
koby malarze, rzeźbiarze,' muzycy przybyli w 
śiodniowicjzti do Krakowa. W ydane przez dra' ■ 
Kaczm arczyka księgi m iasta-K rakow a katc- 
goiycznie przeczą tomu. Praw dą zaś jest, że 
wszelką sztukę wzięła Norymberga z Włoch, 
Niderlandów, a głównie z Krakowa. Żadnych 
artystycznych drzeworytów nie wziął Kraków 
z Norymbergi, wszystko co jest sztuką w dru 
karstw ie norymberskiem w XV' wieku pocho 
dzi z Krakowa. Nigdy żadnych znakomitych 
dzieł sztuki nie dostarczył Yisehcr do K rako­
wa, bo on, nie będąc nigdy i w cale artystą , ża­
dnych dziel sztuki wykonać nie mógł. Zdumie­
wa nas odkrycie p. Kaindla, że w r. 1470 byli 
niemieccy drukarze w Krakowie. Prosimy tedy 
ich wymienić, ho my znając dobrze dzieje dru­
karstw a krakow skiego nic o tem nie wiemy. 
Wdzięczni jesteśm y p. Kaindlowi za przyzna­
nie, że Albrecht Diirer bawił w Krakowie, co 
się tak  starannie w nowożytnych Niemczech 
tuszuje. T ak  jest, on bawi w r. 149U— 1492 w 
Krakowie, ten 19-letni młodzieniec odbiera 
tu  swe artystyczne wykształcenie, ten epigoi 
i naśladowca Stwosza aż do śmierci nie moż( 
się wyzbyć wpływu Krakowa i swego mistrza 
i nauczyciela. Nie jest on wcale wyjątkiem  
I artystyczne i naukow a kultura Norymbergi 
pochodzi z Krakowa. Śjriadczy o tem Norym- 
berezyk dr Schedel, k tóry  w r. 1494 pisze, żfl 
»w Krakowie surowe umysły Norymberczy) 
ków zamieniają na polerow ane«.

Oto ważniejsze światła i dokum enty prze­
milczane przez p. Kaindla. Rzecz złożona i 
prawdziwych powołanych przez niego doku 
mentów, uzupełniona rozmyślnie przemilcza' 
nenii, daje obraz wręcz przeciwny.

Ludw ik Stasiak.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.
' \  \  - \ Rządca drukarni L. K. Górski.* &


